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PREE:UMERA. T! 
W MIEJSCU, 

rocznie •.• rs. 3 kop. 60 
półrocznie .. rs. l kop. SO 
kw>rtalnie . . rs. - kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie-15 kop. 

kwarta.lnie. 
Z PRZESYŁKA. 

rocznie rs. -I kop SO 
półrocznie rs. 2 kop. 40 
kwa.rtalnie . . rs. l kop 211 
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OGLOSZEE:IA. 
Za ogłoszenie l-razowe kop. 10 
od jednoszpaltowego wiersz. jleUtu. 
Za oglosztmia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz 
ogłoszenia zagraniczne po kop. 1~ 

od wiersza. 
Za ogłoszenia, reklamy i nekro­
logi na l-ej stronie jlo kop. 20 

Za dOłącz. 1 kartki annaksu rb. 7. 
Za tł'omaczenie og.ł'. z języków 
obeych po 2 kOJ), od wj ersza. 

II 

II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
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Stowarzyszenie Rolnicze gub. Piotrkowskiej się nieraz cały deficyt, tak trapiący nasze 
folwarki I 
Ażeby to zło naprawić, potrzeba: 1-0) uje­

dnostajnić o ile możności maszyny i narzędzia 
używane w naszej gubernii t. j. wybrać 
najodpowiedniejsze, najbardziej ro~powsze­
cbnione i takowe zalecać do użytku po­
wszechnego; 2-0) zalożyć składy części zapa­
sowych w kilku centracb naszej gubernii'(rę­
czę, że lemiesz zrobiony fabrycznie będzie 
o wiele tańszy i lepszy od sporządzonego 
przez miejscowego kowala); 3-0) zamienić na-

P08ZTJR'!-!E: 1) Ogiera zimnokrwistego z temperamentem, nie niższego 
nad 2 wersz., masCl dowolnej, w cenie nie wyższej nad 400 rubli,-2) J ęc~mienia 
browarnego,---:-3) f!wsa~ I!-artofli. 

Pr~Y.1'11~u.1e ~amowien'ła na: 1) Jr1as~yny i narzędzia rolnicze oraz 
artykuły techmczne (smary, 'pasy etc.),-2) Nawo~y sztuczne. 

PBO~L~ o prze.słame do Zarządu spisu pr~edmiotów potr~ebnych 
każdelllu z ZIemIan w ZImowym sewuie, co da możność Zarządowi porobienia zawcza-
su, więc tanio, zamówień u producentów. (2-2) 

~eźeli .ktokolwiek zadałby sobie pracę 
zWledzema naszych fol warków, przyszedł­
QY do przekonania, że niema nigdzie tak 
wielkiej rozmaitości maszyn i narzędzi rol­
II:!czych jak. u .nasi a uie jest to wypływem 
lllezastanowlellla SIę nad potrzebą miejsco­
wą! ale prostym przypadkiem. Nadto, wszy­
stkIe te nasze maszyny są po wiekszej cze-
ści źle utrzymane_ •• 

Rozpatrzmy, jaki wpływ to yWI. na ekono­
miczną, jak również na techniczną stronę 
rolnictwa. 
Weźmy P?d. rozbiór najpierw narzędzie, 

n~ które najWIększą zwraca rolnik uwagę, 
~llezb~dn.y ~ każdym folwarku pług. Istnie­
Ją dZIeSIątkI firm, które dobre wyrabiają 
pługi; trzeba być bardzo dobrym techni­
ki~m i' ~olnikiem, a~y różnicę pracy w 
roh pomIędzy oweml pługami wynaleźć; 
równie one dobrze pracują, o ile tylko od­
powiednio zostały wybrane, wzglednie do 
gat~nku ~oli. W samej rz~czy, ~obeć naszych 
Macków l Jaśków, różlllcy mIędzy pługami 
Scbtitza, Ventzkiego etc. etc. być nie może; 
każdym z nich dobrze orzą, o ile sie do nie­
go włożyli i dopóki pług jest n~wy; ale 
nieehno tylko trzeba będzie lemiesz lub 
spłoz dać nowy i jedno lub drugie kowal 
nasz naprawi, a postać rzeczy sie zmienia: 
pług, bezwzględnie na firme, albo· źle orze 
inwentarz mniej robi a więcej pracnje (c~ 
jeszcze pół biedy, bo Maciek batem złe na­
prawia), albo też, co gorzej, pług wcale orać 
nie cbce, bo le!Diesz złej formy, za nizko lub 
za wysoko WygIęty, sploz zadłngi lub nieod­
powiednio przymocowany. A wszystko to 
tak jest nieuchwytne dla oka rządcy lub 
właściciela, że za przyczynę złego poczy­
tywanem nie bywa i, pług naprawdę nie­
raz doskonały, zabija inwentarz, funkcyjo­
nuje źle, a więc na plon decydująco zły wpływ 
wywiera i nakoniec w kąt się rzuca dlatego 
jedynie, źe kowal, w rEtce którego był od­
dany, albo jest przeciętnym naszym kowa­
lem-partaczem albo i dobrym, ale służył u 
sąsiada, u którego pracują pługi innego sy­
stemu i według których właśnie zrobił on 
nowy lemiesz, bo taki a nie inny lat wiele 
poprzednio robił. 

Przychodzi mi teraz na pamięć historyj a 
pana A. ze iniwiarkq. 

Jestem raz w Warszawie-powiada ÓW szycb kowali, dotychczasowycb niefortun­
pan A. - przechodzę Senatorską i wielki nych naprawiaczy narzędzi, na dopasowu­
szyld ze żniwiarką w oko mi wpada. Przy- jących tylko fabrycznie zrobione części. 
pominam więc sobie, że żniwa za pasem, że Znajdą się warsztaty rozrzucone w różnych 
sąsiad mój X. dzięki tej maszynie w roku stronach gubernii, wyrabiające części za­
zeszłym sprzątnął zboże prędko i pogodnie, pasowe tanio, bo w masie i w określonym 
a ja w bI·aku k9siarzy zgnoiłem. Wchodzę z góry typie i ilości; będą przebiegać od 
więc i kupuję. Zniwiarka już w domu, pra- czasu do czasu uzdolnieni rzemieślnicy na­
cuje dobrze, ale jak wszystko na tym świe- sze folwarki dla skontrolowania stanu na­
cie niestałe, tak i w pieszczonej żniwiar- szycb maszyn i narzędzi; nakoniec służba 
ce jakaś część bagatelna nie wytrzymała i nasza pnyzwyczajona w jednem miejscu 
pękła. Posłać trzeba do sąsiada X. To cdo- do danego typu maszyn i narz~dzi, nie bę­
wiek przewidujący-musiał zaopatrzyć się w dzie niecbętnie usposobioną i źle pracującą 
części najłatwiej podlegające zepsuciu. Wra- w drugiem miejscu, bo tenże sam typ tu 
ca posłaniec, ale bez upragnionego kawałka, znajdzie. 
bo sąsiad X. ma żniwiarkę inną, z Miodo- Na wszystko powyższe jestem pewien 
wej ulicy; ma wprawdzie i dalszy sąsiad Y. zgodzą się rolnicy, bo niech się postawią 
ale ta, wiem dobrze, jeszcze mniej podobna w położeniu rządcy w dobrach złożonych 
do mojej .. Klnąc na składnikó.w i na losy, ~ dzi~siątkll: folw~r~ó~, a w każdyn;t z nich 
które mDle na Senatorską a me na Miodo- lUny pług, lUna zDlWIarka. Chaos I strata 
wą lub inną ulicę poprowadziły, posyłam we wszys~kic~ kierunkac~ gospodarstwa 
rządcę z kawałkiem złamanym do Warszawy, obrazowo lm SIę przedstaWI. 
bo opisać trudno, co sie zepsuło (a numeru Że tu wszystko co wyżej powiedziałem 
nie mogłem się dopatrzyć; zresztą o nim nie nietylko jest gwałtownie potrzebne, ale i 
wiedziałem). Pare lat jeszcze miałem tę żni- możebne do przeprowadzenia, w jednym z 
wiarkę; często się psuła i części . dokupy- naj?liższych lll~~erów "Tygodnia" będę 
wane zapasowe czterokrotnie przeniosły jej chCIał udowodmc. 
wartość, a żniwa wypadły drogo. I Dla. dan~a mi możn?ści sporządzenia pla: 

A maneż-ta konieczna do codziennego ~u dZla~an~a. w tym kler~nku potrzeb~y mI 
użytku machina-jakże jest po macoszemu Jest ~pzs t. złoM w~zy~tklch !llaszyn 1 na­
traktowana! Niezawsze odpowiada swemu r~ęd~I rolmczy.ch, }akle. ,POSIada ~ażd~ z 
przeznaczeniu, bo wybiera się na oko; usta- ZIemIan gub. pI~tt:~OWS~H}J. 9cz~kUJę WIęC 
wiony przez kowala,. nie mającego najmniej- na t~ko~y. z Ule~lerpl~woŚClą l proszę o 
szego pojęcia o mechanice, wyciera się nie- w'ymlen!e~ll~: gazu: kazdy p1'zed,,!to~ (1'/":'9, 
równomiernie, co funtowemi dozami drogie- kzerai~ zmwta"ka eio.) b~ł.nabyty, 7akz~go Jest 
go smarowidła usunąć pragniemy; nieodpo- t y'!! U. z ozy zapa:owe częSOt byty. dorablan~ na 
wiednio złączony psuje maszyny, mające mzeJ~ou ll~b tez sprowadzone z z której fa­
być przezeń poruszane, niszczy siły koni, b,·ykt. 
daje mały rezultat roboty, nakoniec prze­
ciężony łamie się. Właściciel, najczęściej 
nie wiedząc pochodzenia jego, jest zmuszo-
ny odesłać go do sąsiedniej fabryki, która 
k?szt modelu złamanej części liczy drożej, 
mźby kosztowała nowa część, nabyta u 
źródła. 

Jednem słowem, nie recytując dalej tej 
smutnej litanii, na którą się składają róź­
nych nazw nasze narzędzia rolnicze, zazna­
czę, że nietylko nieumiejętny wybór ma­
szyn lub narzędzi, ale więcej nieumiejętna 
reparacyj a i obsługa przyprowadza je w 
krótkim czasie do stanu nieużytku, albo 
połowicznego użytku, na .czem jeszcze wię­
cej tracimy, bo w złej robocie w polu, w 
starganej sile inwentarza i nakonieo w zni­
szczonym przedwcześnie narzędziu, mieści 

Wł. Bogusławski 
Dyre"tor Stowarz. Rolniczego. 

= eR: : 

Z Łodzi do Koluszek. 
(Dwie rozmowy-i dwa. wnioski). 

Słysząc na drodze fabryczno-łódzkiej o 
energicznem postępowaniu służby kolejo­
wej z pasażerami, którzy spóżniają się na 
pociąg i wsiadają do wagonu bez biletu, 
w obawie, aby nie ściągnięto mi palta lub 
butów (co się podobno praktykuje), wola.­
łem spóźniwszy się, poczekać do następne­
go pociągu, niż wsiadać bez biletu, tem­
bardziej, że choć brakowało jeszcze pięć 
minut do odejścia pociągu, kasa była już 
zamknięta. 



2 'rYDZlEN 

. - Za pół go~ziny odchodzi następny po- Skarga ta gorzka-smutne, przygnębiają-
cIąg-rozlega SIę głos s1.wajcara, jakby w ce na mnie zrobiła wrażenie. Pod tym wra­
odpowiedzi na moje, na powyższy temat żeniem wysiadłem w Koluszkach z wagonu. 
medytacyje. Po odejściu pociągu, który całą siłą pa-
. Pół. godziny-~ie tak dużo, myślę sobie, ry pomknął w stronę Skierniewic, zostaw­

sIad3:1ąc. wyg?dme na fotelu w poczekalni. szy sam jeden prawie na platformie dwor­
LedwIe pOCIąg odszedł, a już nowi pasaże- ca, przypomniałam sobie cel mej przejażdżki. 

rowie zaczynają napływać. Zwróciłem się więc do stojącego nieopo-
- A, pan P.! dokąd pan wyjeżdża? dal dróżnika przy wekslu, z prośbą o pew-
- Tylko do Koluszek... ne informacyje. Chodziło mi oto, gdzie 
- Na spacerek-domawia za mnie mój mieszkają znajomi moi z Łodzi pp. Z., do 

znajomy, lUala~z Modenstein.. . . których się W odwiedziny wybrałem. 
- A! nasz ~l1strz. Doką~ to mIstrz JedzIe? Nłe odrazu dosłyszał moje zapytanie; stał 
- Za .graDlcę, ale chCIałem kupić tym- jakiś pełen smutku ze zwieszoną głową, 

cza~em. bIlet do Aleksandł:owa, by zatrzy- oparty jedną nogą na zwrotnicy. 
mac . Sl~ u krewnrch. dm 'parę; nie mo- Pewnie i temu coś dolega-pomyśla-
gę SH~ Jedn!1k dowl.edzłeć, 11e kosztuje bi- łcm i zmieniłem moje zapytanie: 
let II-ej, a .Jl~ III-ej klasy .. , . . - A co to wam przyjacielu? 
b -;- Prz~CIez koło kkasy-obJasDlam --mUSI - El smutek, dobry panie, co ma być-

ye wyw}eszona ta sa... odrzekł, budząc się jak ze snu. 
- GdZIeż tam!-woła zgorszony mistrz. Cóż? choroba w domu? 

. -:- To hyć nie .~oże! - m?wię - i obaj - Gonej jeszcze, bo oto mam dzieci 
ldzlem'y sprawdzlc słusznośc spostrzeżeń dwoje, a nie mogę dać im nauki. 
mego lllter~?~utora. . Zainteresowały mię te słowa, wypowie-

. Rz~czywlscle, tablIcy podobnej nie ma dziane przez usta skromnego zwrotniczego, 
~lgd~le w korytarz~ .. ~ tu koło kas I~I cbłopa o grubych rysach i ogorzałej od 
Jak. I II ~lasy ~łok I sClsk. t~'u~ny do Opl- słońca twarzy, sądziłem zrazu, że chciałby 
~ama; am sposob porozumlec SIę z kasy- posyłać dzieci do gimnazyjum, na co oczy­
Jere~! . ". wiście brak mu funduszów, ale po chwili 

Zajęty kupnem ?Iletu dl.a SIebIe, 'p0ze- przekonałem się z jego słów, że chodzi mu 
gnałem meg.o znajomeg? I po 20-mlllu~0- jedynie o wykształcenie elementarne. 
we~ czekam u przy kaSIe, ruszyłem sple- - Czyż nie macie tu szkoły?-zapytałem. 
szme do wagonu. . . - W tem też cały sęk W. panie. 

- .Proszę pall.a o bIlet!-zawołał wkrot- - Jak to, czy miejsca w szkole niema? 
ce Dlctwykle c.IChYIn: glosem ~~uudu~tor, - A nie, bo tak: szkółki rządowej za-
a. na propozrcYJę m~]ą zapalellla paplero- dnej nie mamy, mimo to że Koluszki 0-

::la, odr~ekł Je.szcz~ CIchszym ~łosem: becne składają się aż z trzech wsi. Jest 
-. ~ le palę; . 1l1~ mog~ s~ble ,na to po- szkółka prywatna, niejakiej pani B., której 

z~ohc! Mam pIęcIOro dZIecI, ~tore ksztal- kolej łódzka płaci 200 rb. rocznie, a kolej 
C1~ ~uszę, a szczupł?ść pensyl ~ondukt?r- wiedeńska po l rb. 50 kop. miesięcznie 
sklej znana. wlSzystklm; o awallSle zaś llle- od kazdego dziecka oficyjalisty kolejowego. 
ma mowY-Jest tyl~o 3 .P?sady nadkondu- Pani ta nie chce mimo to przyjąć mych 
~t~rów na drodze łodzkIeJ. Ot, był teraz dzieci do szkółki, pokąd nie dozę 3 rubli 
::lwlezy wakans. po wyszłym na za~Iado,,!cę od każdego dziecka kwartalnie (*). Bierze 
ruc~u tra~waJowego .panu Z~roJe,,!sklm; tak ona od wszystkich. Ja, mając 10 rb. 
In:yslał.em, z~ uwzględ~lą dW~Ldz~esiokllkolet- pensyi miesięcznej nie mogę zapłacić tyle, 
mą, n.leskaz~t~luą słuzbę mOJą I otrzyma!ll bo i książki i kajety jeszcze potrzebne. 
po ,mm . m~eJsc~ n~dkon?u~tora. Gdz~e Przez to też dzieci moje siedzą w domu, 
~am: przrJęh Jaklegos .~OWlcYJusza, a mDle a co z nich będzie bez nauki nie wiem? 
l WIelu ,lll~ych .zost~wlh na ~08~U. •• Niebardzo mu wierzyłem i postanowi-

- Jaii:az tu I gdZIe sprawledhwosc? po- łem rzecz te sprawdzić u dobrego me"'o 
'l l • c mys a em. znajomego maszynisty. 

- Dziś, kto niema protekcyi -- kończył 
stary-kto niema,. powtarzam panu, protek­
cyi, choćby był najuczciwszym, najsumien­
niejszym, nic nie wskóra i możc z głodu 
umrzeć. 

o drobf\YITl ~redycie. 
Odczyt (w skróceniu) p. J. Szwej cera, wygłoRzony 
w dniu 20 września na posiedzeniu Stowarzyszenia 

Rolniczego gub. piotrkowskiej. 

P. Minister rolnictwa w okólniku swym­
ogło~zonym v: gazetach przed kilku miesią­
camI, zwrÓCIł się do Towarzystw Rolni­
c~ych z pro~bą o zajęcie się i organizowa-
111e nowych Towarzystw pożyczkowo-oszcze­
dnościowych i o krzewienie wśród ludu 
poj<jć O instytucyj ach kredytowych, opar­
tych na samopomocy. Dlatego to poru­
szam tutaj ten żywotny dla naszego ro­
ZW(ljU ekonomicznego temat, sądząc, że 
Szanowni Panowie zechcecie poświęcić mu 
parę chwil u wagi. 

Włościanin w Królestwie Polskiem ma 
dot ychczas d wie rządowe instytucyje kre­
dytowe, specyjalnie dla niego utworzone: 
bank włościański i kasy gminne pożyczko­
W{)-oszczędnościowe. Pierws;&y daje pie­
ni~dze specyjalnie tylko na kupno nowej 
ziemi-na inne cele pieniędzy nie pożycza; 
kasy zaś gminne pożyczkowo-oszczędnościo­
we udzielają tylko na zastaw własności 
nieruchomej (gruntu lub domu), do wyso­
keści 1/3 szacunku i maksymalnie do 200 
rubli, a ponieważ szacunek ziemi ustano­
wiony był blizko 30 lat temu, dziś więc nie 

(* ) Dopłata rb. 1 miesięcznie wydaje nam się 
rzeczą słuszną, ile że kolej płaci zaledwie połowę 
zwykłego w takich szkołach wpisu. Rodzice, o ile 
wiemy, w podobnych razach wszędzie coś ze swej 
strony dopłacajll. (Przyp. Red.). 

odpowiada rzeczywistemu położeniu rzeczy. 
Nadto, llajdłuższy termin pożyczki z kasy 
gminnej wynosi 12 miesięcy, poczem na­
stąpić może prolongata lla pół roku. Ter­
min ten jest zbyt krótki dla pożyczek 
udzielanych specyjalnie tylko na ziemię i 
ubezpieczone budowle, gdyż kredyt taki 
zawsze powinien być długoterminowym. 

Bieg i rozwój życia ekonomicznego u nas 
stworzył dziś takie warunki, że włościani­
nowi na kilku lub kilkunastu nawet mor­
gach nie wystarcza już kredyt otrzymywa­
ny tyiko pod zastaw ziemi lub domu z kas 
pożyczkowych gminnych. Jak każdemu z 
nas nie wystarcza pożyczka Tow. Kred. 
Ziem., lecz staramy się o kredyty w Ban­
ku Państwa, Towarzystwach wzajemnego 
kredytu, na sola weksle, na zastaw zboża 
i t. d., podobnie i mniejszy lub drobny po­
siadacz zmuszony jest do wyszukiwania so­
bie wierzycieli, którzy zechcieliby na le­
pszych lub gorszych warunkach, na krót­
~zy lub dłuższy czas, funduszu mu udzie­
lić. Funkcyje te spełniają w części dziś 
lichwiarze, rekrutujący się z bogatszych 
włościan i żydów; w wielu zaś ciężkich i kry­
tycznych chwilach włościanin wcale kredy­
tu znaleźć nie może. Poprawić i zmienić ten 
stan rzeczy mogą tylko wl!Fólne stowarzy· 
szenia, oparte na samopomocy. 

Stan takiego właśnie kredytu ludowego, 
opartego na pomocy własnej, w kraju na-
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- Tak jest, niestety-zapewnił mnie­
pr~wd~ powiedziano panu. I Gdyby przy~ 
naJmll1e~ szkoła tu była wystarczającą. 
Ale gdZIe taml to też my, kolejowcy po­
syłamy dzieci aż do Łodzi. Wiesz pan jaki 
to kłopot dla nas, a zmęczenie dla tych 
bie~nych dzieci. K~żde musi wstać już o 
6-eJ rano, aby o 7-eJ mogło wyjechać. Na 
obiad przyj.eżdża dopiero o 5-ej wieczorem, 
zgłodlll~łe I zmęczone, ~ przecież czeka je 
za chWIlę przygotowanIe do jutr.zejszych 
lekcyj!.. 
. W Kol~szkach w:ięc, które składają się 
Jak wyżej wspomlllałem z trzech wsi jest 
kościół, są liczn~ sklepiki, są składy mo.: 
nopolowe, a mewa dobrej szkółki, i na 
ten brak wszyscy tam bardzo narzekają. 

Stanisław P-ar. 
-~ 

- (lWadeslane), Z powodu projektu 
odbudowy: Wiei!! Jasnogórskiej, podniesioną 
została mIędzy lUnemi kwestyja, czem po­
~ryć ktakową i - stanęło podobno na tem, 
IŻ po ryta zostanie gl'Ubą blachą miedzia­
ną. Z tego powodu przychodzi mi na myśl, 
czy nie byłoby praktyczniej pokryć ją lżej­
szym kilkakrotllie, a bez porównania trwal­
szym, bo opierającym się wszelkim wpły­
wom atmosferycznym materyjałem, a miano­
wicie ab,minium? Gdybyśmy nawet 2 razy 
grubszą dali na wieży blachę alun'liniową 
niż ma iść miedziana, to jeszcze był:tby ona 
bez żadnego porównania lżejsza i trwalsza 
od tej ostatniej, a co do ceny, wcala nie 
kosztowniejsza, bo jakkolwiek funt alumi­
nium jest 3-krotnie droższy od funta miedzi, 
to jednak funtem aluminium i5 razy więk­
szą moznaby pokryć przestrzeń niż funtem 
miedzi .. Nie jestem specyjalista, wiec rzu­
cam tylko myśl i rad bym był 'wiel~e usły­
szeć w tym względzie zdanie specyjalistów. 
G~ybX jedn~k myśl tę mo~li oni urzeczy­
wlstmc, kOŚCIół JasnogórskI doczekałby się 

oryginalnej i przepittkn~j .wieżyl Z. 
--fitl+:.----

Kronika Piotrkowska. 
• .......,...,."..rJ"'./'~.r 

Prosimy <,zytehlików nllszy<,b oko­
mnuikowullłe lIaw ważniejszych Cak­
tów i eiekaw!OIzycb wYlulllków. Proste 
podanie windomo8ci jest dosL'łteczne; 
obrobienie l",leży do red"kcyi. 

- JIT H Gazecie Bieleckiej" spo­
tykamy następującą odezwę: "Upraszamy 
redakcyj e dzienników w Radomiu, Piotr-

szym znajdował się do ostatnich czasów w 
położeniu bardzo nieszczególnym; dziś je­
szcze pozostawia on bardzo wiele do życze­
nia, osobliwie na wsiach, (miasta w ostatnich 
kilkunastu latach zorganizowały cały sze­
reg instytucyj opartych na samopomocy): 

Do tego pesymistycznego trochę poglądu 
przyjść trzeba, jeżeli porównamy stan kre­
dytu ludowego u nas, ze stanem jego na­
przykład w zaborze pruskim lab austry­
jackim, nie mówiąc już o Niemczech, któ­
re są pokryte jakby siecią różnych insty­
tucyj kredytowych, opartych na samopo­
mocy. 

Instytucyje drobnego kreaytu w Księs­
twie Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
stoją dziś na tym stopniu rozwoju, że zorga­
nizowały od lat kilku llawet federacyję 
swych stowarzyszeń, czyli związek ogólny, 
mający na celu popieranie zakładania no­
wych stowarzyszeń opartych na koopel'acyi, 
kontrolę ich działalności i ułatwianie im 
kredytu przez zawiązanie centralnego ban­
ku związkowego w Poznaniu. Na. czele 
związku stoi znany ksiądz Wawrzyniak, 
organizator kredytu ludowego w Poznań­
skiem, dzisiejszy dziekan w Mogilnie. Sto 
z górą stowarzyszeń, należących do zwią­
zku lria 37,800 członków i 6 milijon6w ma­
rek wpłaconych na udziały; dalej stowa­
rzyszenia te należące do Związku miały 
w r. 1808-~2,800,000 m. obrotu rocznego 
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kow,i.e, LulJlinie, Kaliszu, Płocku, o poda- stawiała dużo do życzenia. Jesienny sezon 
nie do wiadomości, w jakich mianowicie został wi~c rozpocz~ty pod dobrą wróżbą· 
miejscach w tych miastach urządzone są - Losowanie do wojska w calem 
sale sekcyjne miejskie i powiatowe, przy Królestwie Polskiem rozpoczyna się w dniu 
szpitalach, w naj~tych lokalach, czy przy dzisiejszym. Z miasta Piott'kowa stawają­
cmentarzach, oraz jaki na ten cel fundusz cych do poboru w tym roku jest 238 - a 
przeznaczony jest w budietach?"-Na pyta- losowanie rozpocznie się w dniu 18 listopada. 
nie to nie możemy odpowiedzieć zadawal- _ Wyjazd sądu. W tych dniach, 
niająco, gdyż o egzystencyi sal takich 25, 26 i 'J.7 b. m. drugi wydział karny tu­
u nas nic dotąd nie wiemy... tejszego sądn okręgowogo udawał się do 

( 

-- ~-a pO'llłnik dla Ś. p. profesora Łodzi dla osądzenia 34 spraw. Skład sądu 
swego Jakóba Popowskiego przesłał nam stanowili: prezydujący p. Hercog, członko­
ks. Grucbalski z arcbidyecezyi warszawskiej wie pp. Kołczanowski i Sobiczewski, se­
rub. 10. kretarz p. GÓl'zyńskL Oskarżali podproku­

- Nowych prenu'łlłeratoł'ów~ do- ratol'zy pp. Ozierow i Wierowkin. 
starczonych nam przez Spółkę Rolniczą, - JJrabinki poddaszowe. W wie~ 
przepraszamy za opóźnione doręczenie pier- lu domach brak nR poddaszach drabinek, 
wszych paru numerów "Tygodnia" z bieżą- prowadzących na dach przez dymnik. Z 
cego kwartału. Powodem tego było kumple- tego powodu podczas pożarów strażacy w 
towanie i jednoczesne drnkowanie całej ma- krytycznem znajdują się połążeniu; drabin­
sy nowych adresów; od obecnej jednak ki bowiem strażackie są za długie i dla 
chwili będziemy wszystkim ekspedyjować przedo~tania się na dach z zewnątrz nie 
pismo nasze jak naj regularniej , w każdą mogą być zastosowane. Pożądanem było­
sobotę z rana. by, aby właściciele domów usunęli tę nie-

- Od dziJ rozpoczynamy drukować w dogodność dla własuego bezpieczeństwa. 
w każdym numerze, zamiast letniego, zimo- - W Sulejowie powstaje jak nam 
wy 1'ozklad pocz'ągów Ilł stacyi Piotrków. donoszą - straż ogniowa ochotnicza. Na 
Różnice w nim zaledWIe kilkominutowe i pierwsze potrzeby gmina asygnowahtrb.400. 
dotyczą tylko 6-u pociągów. _ ~łestauł'acyj(' ko8ciola. Za-

- Nowy rozklad zmiany pocią- twierdzony został allszlag na gruntowną 
gów na stacyi Łódź. Pociągi z Łodzi wy- restauracyję kościoła w Jeżowie, pow. brze­
chodzić będą: o godz. 12 m. 39 w nocy; o zińskiego. 
godz. 6 m. 45 r. do Warszawy bezpośl'edni; - Zmiany w duchowie-ństu'ie. 
o godz. 7 m. 13 r.; o godz. 12 m. 45 pp.; Admiuistrator parafii Krzemiellica w pow. 
o godz. 3m. 5 pp.; o godz. 6 m. 2 w. do rawskim, ks. Jan Wróblewski zatwierdzony 
Warszawy (g. 9 m. 10 w.) bezpośredni; o został kapelanem przy cmentan.u Powąz­
godz. 7 m. 28 w. kowskim w Warszawie. Na jego miejsce 

- Sobotnia zabawa dnia. 20 b. m., przeniesiony został administl'3tor parafii So­
w lokalu 'I'ow. Cyklistów udała się wy- bótka w pow. łęczyckim, ks. Stanisław Gu­
śmienicie. Najprzód goście w liczbie okQ- stowski. Ks. Paweł Nowakowski zatwier­
lo 80 osób z zajęciem słuchali gry na forte- dzony został wikaryjuszem parafiii Będzin. 
pianie pI·of. v. Bgcka, który wystąpił wy- Przeniesieni zostali wikary jusze parafij: 1) 
łącznie z własnemi utworami; nasttipnie na Tuliszków w pow. konińskim, ks. Kazi­
powi~kszonej i gustownie przybranej kwia- mierz Zagner do parafii Pabijanice; 2) z 
tarni estradzie odegrano wcale poprawnie parafii Pabijanice ks. Zygmunt Piaskowski 
jednoaktówk~ Przybylskiego "Debiutantka" do ~iotrkowa; 3) z Un!~j0'Yn: w pow. tu­
w której wzięły udział dwie amatorki pan- recklm, ks. Leon. PIUCIDSkl l Msto.wa ~ 
ny A. Netzel i J. Zarembianka, oraz trzech pow. często~h?wsklm, ~s. Jan Cyra.Dlewskl, 
amatorów pp. Duszyński, Skalski i Trebic- Jeden na mll:lJsce drugIego. 
ki; na zakończenie wreszcie rautu zO;'ga- - W Sosnowcu ma się odbyć jutro 
nizowan~ tańce. Po spożyciu kolacyi 1'070- dnia 29 b. m. koncert amatm'ski, w którym 
P?cz~to Je ~a ~owo. Trwały teź z wiel- występuje miejscowa Lutnia, złożona z człon­
kIem ożywlelllem do 4 rano. Wszyscy ków tejże resursy kwartet muzyczny ze 
niemal wychodzili rozbawieni i zadowoleni Strzemieszyc, pani' C. w śpiewie solowym, 
z sobotniej zabawy - choć muzyka pozo- amatorka pianistka panna B., wreszcie ol'kie-
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stra uczniowska, gdyż dochód z koncertu 
przeznaczony jest na rzecz wpisów szkol­
nych. Oprócz części koncertowej, ma być 
odegraną na zakończenie komedyja jedno­
aktowa p. t. "Schadzka". Nie wątpimy, że 
tak umiejętnie ułożony i urozmaicony pro­
gram koncertu, zapełni salEt po brzegi dobo­
rową publicznością. 

- 08wiet~enie Sos iłOwca. Zgo­
dnie z uchwałą ogólnego zgromadzenia wła­
ścicieli domów w Sosnowcu, ma on być 
wkrótce oświetlony 25 lampami elektrycz­
nemi łukowemi. Chwali się to wielce oby­
watelom tej miejscowości; ale jeszcze wię­
cej chwaliłby im się bezustanny starunek 
nad zaprowadteniem porządku, usuwaniem 
śmietników, bud i straganów zabrudzonych 
i zabłoconych, urządzaniem ścieków dla 
gnojowisk ulicznych i t. p. Bo wyobraźmy 
tylko sobie to całe niechlujstwo, oświetlo­
ne światłem elektl'ycznem?!.. Zamiast efektu 
i ' przyjemnego wrażenia-wstręt i niesmak 
nas ogarną. Na małą skalę doznaliśmy ta­
kiego niesmaku przed rokiem, gdy przyje­
chawszy wieczorem do Sosnowca udaliśmy 
się do jednej z cukierni miejscowych: w 
pierwszej chwili uderzeni zostaliśmy poto­
kami światła, płynącego z dokoła rozmiesz­
czonych lampek elektryczuych; ale gdyśmy 
usiedli na brudnej kanapie, przy brudnym 
stoliku i ujrzeli wszędzie pełno kurzu i śmie­
ci na drewnianej jak w karczmie podłodze, 
nie mogliśmy się powstrzymać od naj gra­
wania nad owemi elektryc;L;nemi lampkami! 

- W Częstochowie miejscowy ma­
gistrat powziął podobno chwalebny projekt 
obdarzenia całej alei aż do Jasnej Góry 
brukiem kostkowym. Ktoby się spodzie­
wał, że powiatowa Częstochowa wyprzedzi 
pod tym względem gubernijalny Piotrków!.. 

- Księgarnia p. Lipskiej w Często­
chowie rozszerzyła już po raz drugi swój 
zakład; widocznie wi~c, rozwija się, nie 
znajdując na swej drodze zbytniej konku­
rencyi, która b. często guhi najlepiej pro­
wadzone zakłady. 

- Tramwaje. Dzięki połączeniu li­
niją tramwajową Łodzi z Pabijanicami i 
Zgierzem, obydwa pomnione miasta otrzy­
mają i w wśródmieściu komunikacyję tram­
wajową. Odpowiednie projekty zostały już 
władzy przedstawione. 

- Park 'lJłiejski "Źródeł" w Ło­
dzi wydzierżawia miejscowe Towarzystwo 
Strzeleckie na lat 4-jak się dowiadujemy. 

i 1,980,000 m. funduszu rezerwowego. Za­
sługa przeważna za stan tak świetny spa­
da na duchowieństwo poznańskie, które z 
energiją i z serc~m zajęło się sprawą kre­
dytu ludowego. Zaden proboszcz na wsi nie 
uchyla się tam od obowiązku przyjścia z po­
m.ocą stowarzyszeniu, bądź pracą swą, bądź 
wpływem, a wielu z nich zajmuje stanowi­
ska członków zarządu lub rady. Tak sie 
ogólnie przedstawia kredyt ludowy w W: 

mysłowców w większych miastach, li tylko Celem tych towarzystw jest dostarczanie 
dla osób zajmujących si~ handlem i prze- swym członkom możności: 1) otrzymywania 
mysłem, które też rozrosły się wkrótce do na nieuciążliwych warunkach pożyczek na 
takich rozmiarów, że nie można ich zali- potrzeby gospodarcze, 2) umieszczanie 
czać do instytucyj drobnego kredytu. swych oszczędności i po 3) korzystanie z 

Rok 1896 stanowi u nas epokę w roz- pośrednictwa towarzystwa przy zakupnie 
woju Towarzystw pożyczkowo-oszczędno- rzeczy i przedmiot~w niezbędnych do go­
ściowych, gdyż w roku tym, w kwietuiu, spodarstwa, a rówmeż przy sprzedaży wyro­
zyskały zatwierdzenie normalne ustawy in- bów własnej produkcyi. Pożyczki wydawać 
stytucyi drobnego kredytu. Główna zasłu- wolno tylko członkom, którzy są przyjrno­
ga spada tutaj na Towarzystwo Moskiew- wani przez balotowanie, na kredyt osobi­
skie gospodarstwa wiejskiego, a specyjal- sty ~ez ~oręczenia, z żyrem t. j. z porę: 
nie na założony przy niem Komitet wiej- czemem l w. końcu na .zastaw ruc~lOmoścl 
ski(',h kas pożyczkowo-oszczędnościowych, ~ub nawet m~ruchomośCl. ~ożyczkl bywa~ 
który zarządził w r. 1893 ankietę i nastę- Ją krótkot.ermlnowe, '/. termmem ~o roku l 
pnie wypracował projekt nowej ustawy nor- dł~gotermmowe,. spłacane ratam.l lu~ czę­
maInej; projekt ten był rozbierany przez ŚCiOWO. do lat plę~lU. EgzekncYJ~ wierzy­
specyjalną komisyj~ pl'Zy Ministeryjum teInoścI odbywa Sllt bez uprze

1
dmego. wr­

Skarbu i służył za podstaw~ do wydanego ~oku sądowego,. prze,z W?Jt~ ~ub pohc~"Ję 
1 czerwca 1895 r. prawa o instytucyjach l przed zaległem! naleznośclamt rządowemt. 

KsiEtstwie Poznańskiem. 
(Tu autor opowiada. o działalności Schul­

tzego z Delitsch i jej rezultatach, jak ró­
wnież o działalności drugiego na tem polu 
działacza, burmistrza z Heddesdorfu Reif­
feisena. Opuszczamy t~ cz~ść odczytu, raz 
dlatego, że jest to część tylko epizodyczna, 
przel'ywająca myśl przewodnią autora, a 
powtóre dlatego, żeśmy sami w roku ze­
szłym cały felijeton poświ~cili temu sa­
memu przedmiotowi. Przyp. Red.). 

Jakże inaczej w porównaniu z tymi cy­
frami wygląda u nas kredyt ludowy! Do 
dnia 25 kwietnia 1896 r., w którym to 
dniu wydana została przez Ministra Skarbu 
normalna ustawa dla kas pożyczkowo­
oszczędnościowych, było czynnych w Kró­
lestwie Polskiem wszystkiego la Towa­
rzystw pożyczkowo - o8zczEtdnościowych, z 
których tylko dwa, w Grójcu i Wiskitkacb, 
założone zostały ściśle wedle ustawy ministe­
ryjalnej; pozostałe zaś były to kasy prze-

drobnego kredytu. Do instytilCyj tych zo- Sprawami Towarzystwa zawiadują: za­
stały zaliczone: Banki wiejskie, Towarzy- rząd, rada nadzorcza i ogólne zebranie 
stwa pożyczkowo - oszczędnościowe i Towarzy- członków. Zarząd prowadzi wszystkie in­
stwa K,'edytowe. teresy towarzystwa, kas~, księgi, rachunki, 

Chc~ pOBwięcić tutaj specyjalnie uwagę wydaje pożyczki i przyjmuje wkłady. ~a­
dwóm ostatnim typom, jako rozpowszech- da czu~a nad d.okładnem wykonywamem 
niającym się obecnie u nas coraz więcej. ustawy i ustanawIa wysokość kredytu, przy-
By wyświetlić róźnicę, zachodzącą pomię- znanego członkom. (dok. nast.) 
dzy tymi dwoma typami ministeryjalnemi 
stowarzyszeń kredytowych, koniecznem jest 
choć w ogólnych rysach przytoczyć głów-
ne wytyczne punkta ich ustaw. 
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Dyrektorem kolei elektrycznej, 
łączącej Łódź ze Zgierzem i Pabijanicami, 
mianowany został inżynier Giel'licz. 

- Tr~eeim inspektorem szkół począ,­
tkowych w dyrekcyi naukowej łódzkiej 
został p. Kozaczkowski, b. nauczyciel gim­
nazyjum w Siedlcach. 

- JJla r~emie';lników. Jeden z 
łódzkich majstrów szewckich - jak donosi 
"Rozwój "-zaprowadził u siebie dla swych 
uczniów i czeladników lekcy je rysunków 
w zakresie rzemiosła szewckiego. Byłoby 
bardzo pożądanem, aby inni majstrowie 
nietylko rzemiosła szewckiego, lecz i in­
nych kunsztów postarali się o nauczycieli 
rysunków dla swych lłczniów; rzemieślnik 
bowiem wtedy tylko może być dobrym, 
gdy posiada nietylko praktykę, ale zna ry­
sunki i teoryję. 

- Hursa wiee~orne dla robo­
tnic. Towal'zystwo akcyjne Leonhard, 
Woelker i Girbard w Dąbrowie pod Łodzią, 
stara si~ u władzy o pozwolenie na otwar­
cie kursów wieczornych dla robotnic. Wy­
kłady podług opracowanego programu ma­
ją się odbywać 2 razy tygodniowo. W 
programie znajdujemy kwestyj e pedago­
giczne, gospodarskie oraz kurs robót ręcz­
nych. Podobno za przykładem tej firmy 
mają pójść i inne pierwszorzędne firmy 
łódzkie, jak donosi "Goniec Łódzki". 

-- Spadek cen. Skutkiem braku pa­
szy, ceny bydła rogatego nietylko u nas 
bardzo się obniżyły. Na targu kieleckim 
można dostać krowę mleczną za 18, 20, 25 
rubli. W okolicy Kielc płacą obecnie kar­
tofle po 70 kop. za korzec. 

~-

Z dalszych stron. 
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stawy archeologicznej w Lublinie, na wzór 
takiejże wystawy urządzonej niedawno w 
Kaliszu. 

- W Kaliszu bawił w tych dniach p. 
Gustaw Beckel', reprezentant towarzystwa 
akcyjnego regulatorów w Cappel i spł. we 
Freiburgu na Szląsku, który miał na celu 
zaznajomienie się z miejscowymi warunka­
mi w celu założenia fabryki regulatorów 
w Kaliszu na. większ~ skalę, mogącej za­
trudniać 800 Ol!!Ób. Zebrawszy odpowiednie 
dane, wyjechał pan B. zagranic~, aby re­
zultaty przedstawić akcyjonaryjuszom wy­
żej wymienionej firmy. 

- Z Chin. "Pr8witel. Wiestn." ogłosił w 
]fg 217 wykaz oficerów: zabitych (18.), zmar­
łych wskutek ran (1) i rannych (14) w wal­
kach z Chińczykami, jako teź wykaz 8ze­
regowców: zabitych (46), zmarłych wsku­
tek ran (7) i przepadłych bez wieści (4). 

W spisie oficerów zabitych znajdujemy 
nazwiska: podporucznika Ziółkowskiego, 
kapitana Antkiewieza, podporucznika Jur­
kowskiego, por. Walewskiego, podporucz. 
Kwiatkowskiego i podpuł. Wysockiego; w 
rzędzie rannych zaś podpułkownika Gomu­
lickiego-Korsaka, podpoI'. Jabłońskiego, po­
ruczników: Błońskiego, W ąsowicza i Pia­
nowskiego, kapitanów Rzewuskiego i Gór­
skiego. 

Spór o zatrudnianie w Prusach robotników 
rolnych z Pań3twa Rosyjskiego. 

Pod tym tytułem czytamy w "Gazecie Kali­
skiej", co następuje: 

Prasa niemiecka prowadzi żywy spór o za­
trudnianie w rolnictwie i przemyśle w Niem­
czech robotników z Królestwa Polskiego. Jak 
twierdzi "Koelnische Volks Zeitung", może na 
tem się skończyć, że rząd rosyjski zabroni wy­
chodzenia robotnikom za granicę pruską. Dalej 

~. pisze rzeczony dziennik (co podajemy na jego 
- W Zwoleniu rozpoczęta przed kilku I odpowiedzialność): nZ różnych gubernij wysłały 

laty odnowa kaplicy Kochanowskiego jest już korporacyj e rolnicze petycyj e do ministra 
już ukończona całkowicie. Dzi~ki nieustan- ~olnictwa. o wydanie. taki.ego .zakazu, albowiem 
uym i gorliwym zabiegom proboszcza miej- l w gl:amcach ,~OSYI daje SIę u~zuwać brak 
scowego, ks. Aleksandra Bąkowskiego, w 1'. robot~lka, CZ.ęSClą z powodu z~lększonego w 
b. dokonano restaura . wewnptrzllei ka- os.tatmm czaSIe n!lP~Ywu ro~otlllka .rolnego. do 

. . . cyl. . 't. ~ mIast. Rząd rOSYJskI uczymł energICzne USlło-
phcy, ~CJ~n, okl~n,. ołtalZy I g.lObowcóv:v. wania, żeby wytworzyć przemysł niezależny 
Odnawlame~ r~ezb I ma~atur zajmował Się od zagranicy; Łódź, Ryga i wiele innych miast 
malarz Kopmskl z Radomia. Roboty zewnę- stały się wielkiemi centrami przemysłowelni. 
trzne wykonał, jak wiadomo, p. Czosnowski Nowo powstające fabryki potrzebują naturalnie 
z Warszawy pod kierunkiem budowniczego wielkiej liczby robotników, skutkiem czego 
p. Dziekońskiego, któremu ta praca dodaje wieś się wyludnia:'. . 
nowy tytuł do licznych jego zasług O braku robotmka rolnego do "Kreuz ZeI-

W T k 
.. . ' . tung" pisze jej korespondent petersburski, co 

- y oClme-Jak donoszą "Echa Pło- na.stępuje: 
ckie i Łomżyńskie"-pomnik Steflłlla Czar- »Właściciele dóbr, w centralnych gubernijach, 
neckiego ma zostać odnowiony kosztem urządzają prawdziwe na,gankowe polowania na 
mieszkańców, a w części i zarządu miej- r.obot~ikó~. Ich ~gen?i ~eżdżą o(~ wsi ~o w~i, 
skiego. Bo też pamiątka ta, których wo- lIcytUją SIę w?,aJemme l cenJ: Clą/?le s.rubuJą 
gól e niewiele mamy w naszych miastach "!' g~rę .. Ale ~~~o to, c.zęsto .me oSląga~ą celu 
i miasteczkach kraj owych zasługuJ· e na l. WI a~aJą.z pI.ozn~ml ! ękam~ . W ostatlllm cza-

. " . ' . Sle uClekaJą SIę lICZlll rollllcy do pracy ma-
l~pszą pamlęc ze ~tIo~y po~omnych. Wlel- szynowej , lnianowicie przy zniwach, ale jest 
ki te.n bohat~l' ~ llJeS~azlte~ny pl'~ytem to bardzo niewystarczająca pomoc. W drugiej 
cz.ł0"Ylek godZIen Jest wiecznej przecIe pa- połowie sierpnia, a więc w czasie, kiedy zbo­
mIęCI! że po większej części powinno się znajdować 

_ Słomniki. W" Warszawskim Dniew- '!' stodoła~h, mo~na. był? . w wielu. okolicach 
. niku" czytamy: "W dniu 5 b. m. wieczo- sr?d~0w,~J Rosyl wIdzlec Jeszcze llleskoszone 

d b' ł h ś . t ' d k' h oZImllly. rem, po cza~ u leg yc , WH~. zy OWS .lC, Bardzo słusznie wobec tego powiada "Koel-
W m. ~łomn~k.ach pow.latu mIechowskIego nische Volks Zeitung": 
gU? klel~ckleJ,. omal me pr~y:szło do kr.w~- "Nasi rolnicy i przemysłowcy mogą sobie 
weJ walkI pomIędzy ludnosClą cbrześClan- wyobrazić, jak będą wyglądali, gdy nastąpi 
ską a żydowską. Powód do tego dał po- zamknięcie granicy, czego napewno można się 
żal' kuczki, wystawionej w podwórzu do- rychło spodziewać. Przemysł, płacący wyzsze 
mu cbrześcianina BrykaIskiego, spowodo. ceny,. łatwi.ej jeszcze. może so,hi.e ~omódz; prz~z 
wany skutkiem nieostrożnego obchodzenia przyclą~allle rob.otlllkó,,: wI,eJskICh zupełme 
się żydów z ogniem i grożący zniszczeniem WylU~lll ,,:schodllle 'pl:o,,!,lllc~Je Prus. Ale C?ż 

ł . hl', k' h b d kó d uczymą WIelcy własClClele ZIemscy, na wBchod 
ca ~go szeregu po IZ IC u yn . w ,r~- od Elby? Już dziś dochodzą nas ze wschodnich 
wmanych.. S~oro tylko ,,:szczął SIę ogIen, prowincyj od niemieckich protestanckich właści­
tłum . r~uClł SIę d~ kuczk.l; szybko pożar cieli ziemskich listy, przedstawiające położenie 
ugaSIł I z okrzykIem "BlC żydówl przez w najczarniejszych kolorach i bezwględnie a-
8,\\,oje kuczki oni nas wszystkich spalą" probujące naszą propozycyję, żeby udzielić na­
zaczał burzyć kuczki i bić żydów. Ener- turalizacyi 40,000 robotnikom Państwa Rosyj­
gija °i rady policyi miejscowej uspokoiły ski ego: vy n~ek~órych nnarodowrch" kołach 
jednak tłum wkrótce i porządek został sp~zeCIwa~ą SIę Jeszcze temu; ~op~ero gdy b~-
przywrócony. dzle zapoźn?, b.ędą. ubolewalI, ~e to SIę lll~ 

. stało. PrzeCIeż ,lllneJ praktycznej propozycyI 
- Lublin (Wystawa a,.ch~ologiczna),-Wła- dla usunięcia braku robotnika szanowni ci pa­

dze właściwe zezwoliły na nrządzenie wy- nowie takie nie umieją zrobić, a tu czas naj-
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więkllzy żeby się zastanowiono, jak bez pomo­
cy robotników można zaradzić niebezpieczeń­
stwu. Rząd nie może przecież p,ozwolić upaść 
rolnictwu, a nie uchodzi, żeby przymusowo 
sprowadzał robotników. Chyba., że chwyci się 
w końcu ostatniej deski ratunku i sprowadzi 
chińskich kulisów, co nie potrwa długo, gdy 
ostatni robotnik niemiecki ucieknie ze wsi". 

Wywody te są tak przekonywające-pisze 
"Dziennik Poznański"-że bodaj i Haneman z 
czasem powie "pater peccavi", gdy go ze 
wszech stron natrą jego współzawodowcy, na 
własnej skórze czujący skutki ogromnego błę· 
du politycznego, jaki w roku 1885 Bismarck 
popełnił, rugując z W. Ks. Poznańskiego 40,000 
spokojnych i pracowitych polaków. Brutalne 
wydalenie ich srogo się dl'.iil mści na tych, 
którzy je wtedy pochwalali. 

-~' 

Wiadomości ogólne. 

- N o~e marki poczto~e. Z dniem 
14 stycznia 1'. p. wejdą w użycie nowe 7-mio 
i H-to kopiejkowe marki pocztowe, zamiast 
dotychczasowych, które zupełnie będą wycofa­
ne. Nowe marki zostały już przygotowane przez 
główny zarząd pocztowy i obecne są rozsyła­
ne do urzędów poczt,lwych. 

- Przepisy ubezpieczellio~e. 
W sprawie przepisów ubezpieczeniowych, obo­
wiązujących w ubezpieczeniach gubernijalnych, 
postanowiono, ze do rzędu ruchomości, które 
po ogłoszeniu nowych przepisów obowiązkowo 
muszą być asekurowane przez włościan i mie­
szczan-rolników, należeć będzie zboże w ster­
tach i stodołach. Szacunek budynków drewnia­
nych skutkiem wprowadzenia ochrony leśnej i 
podrożenia materyjału drewnianego, będzie po­
większony. 

- POIllOC lekarska ___ fabrykach. 
Inspektorowie fabryczni przy zwiedzaniu fa­
bryk i zakładów przemysłowych, pomiędzy in­
nemi nieprawidłowościami zauważyli, iż robo­
tnicy nieraz ciężko chorzy, zamiast otrzymy­
wać natychmiastową pomoc lekarską, są uwal­
niani z fabrak. 
Postępowanie to zagraża zdrowiu publiczne­

mu, ponieważ choroba infekcyjna, przeciw któ­
rej nie przedsięwzięto w porę środków ochron­
nych, może przejść w epidemiję. Inspekcyja. 
fabryczna na skutek przedstawienia inspekto­
rów i w celu usunięcia niebezpieczeilstwa, po­
leciła właścicielom fabryk i zakładów przemy­
słowych, aby zapewnili robotnikom fabrycznym 
w razie potrzeby rzeczywistą pomoc lekarską. 

Z BIBLIJOGRAFIl I PRASY. 

"CHINY I BOKSERZY", pod powyższym 
tytułem księgarnia 'r. Paprockiego wydała 
niewielką broszurkę, malującą stosunki panu­
jące w Chinach. Broszurka daje wcale niezły 
obraz życia i zasługuje na przeczytanie. Napisał 
ją, na podstawie najnowszych materyjałów oraz 
informacyj ze źródeł chińskich, Sinolog. 

- "POCZĄTKI JĘZYKA POLSKIEGO". 
książka do czytania ułożona przez Władysława. 
Nowickiego, magistra nauk Historyczno-Filol. 
Nakładem księgarni Paprockiego. Cena w o­
prawie 50 kop.-Książka ta, której przed laty 
używano we wstępnej klasie gimnazyjum, wi­
docznie jest coś wartą, skoro przetrwała 7 wy­
dań, a obecnie wychodzi w 8-ym. 

- "JAK NAPISAÓ TESTAMENT WŁASNO­
RĘCZNY". Opracował Henryk Cederbaum. 
Druk Leperta i S-ki. Warszawa 1900.-Autor 
rozstrzyga w tej pracy szereg kwestyj zwią­
zanych z pisaniem testamentu. Książka może 
oddać poważne usługi tym, którzy mają co 
zapisywać. 

- "W PIRENEJACH". Odczyt publiczny 
Stanisława Bełzy.-W piekną szatę zewnętrzną 
ubrany odczyt p. B., nęci oko swoją okładką, 
pieści ucho dźwiękiem ładnego stylu. Wygło­
szony z estrady odczytowej musiał niewątpli­
wie podobać się słuchaczom. 

- "WISLY" tom XIV, zeszyt 4 za lipiec i 
sierpień zawiera znaczną ilość prac b. cennych. 
Znajdujemy tutaj dalszy ciąg obszernej pracy 
G. Smólskiego, malującej walkę MazuJ;óW pru­
skich z zalewającą ich powodzią niemiecką, Zaj­
mująco też opisuje p. Z. Kowalewska obchód 
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weselny w pow. wilejskim, wzbudzając.w ~~s 
zazdrość, że nie możemy się doszukać JakleJś 
choćby drobnej not.at~i z gub. piotr~owski.ej, 
gdzie wraz z samodzlelną sukmaną l wełma­
kiem coraz bardziej zanikają zwyczaje ludowe. 
Pobrzeże Liwca" pióra p. E. Tetznera wraz 

~ całym szeregiem drobniejszych artykułów, 
poszukiwań, przyczynkow i sprawozdań wypeł­
nia resztę numeru, bardzo bogatego i zdobnego. w 
ilustracyj e, dobrze choć bezpłatnie odbite przez 
zakład fotochemigraficzny B. Wierzbickiego 
w Warszawie. 

- "ECHA PŁOCKIE i ŁOMŻYŃSKIE", "dla 
urozmaicenia treści pisma i w celu wciągnię­
cia szerszego og'ółu do rozpraw, mających zna­
czen ie społeczne", rozesłały wszystkim pre­
numeratorom kwestyjonaryjusz, na który re­
dakcyja oczekuje całego szeregu odpowiedzi. 

Do ważniejszych zapytail postawionych w 
kwestyjonarjuszu; zaliczamy takie np: Czy na 
prowincyi mOŻna wog'óle pracować umysłowo­
z dobrym rezultatem? - Jaką cechę charakte­
rystyczną uchwycił pan (i) w różnicy pomię­
dzy życiem wielkich, a małych ognisk i \Y u­
sposobieniach mieszkaTlców tychże ognisk?­
W stosunkach społeczno-towarzyskich co pan 
(i) uważa za największą niedomogę życia na 
prowincyi? 

Licytacyje W obrębie guberni i Piotrkowskiej, 

- W dniu 23 października (5 listopada) we wsi 
Ostrów w gminie Grabica, na sprzedaż koni, od su­
my 150 rb. 

- 30 października (12 listopa(la) w Postękalicach 
w gminie Woźniki, na sprzedaż mebli itd., od sumy 
400 ruh. 

- 16 (29) paź(lziernika w m. Łodzi przy ul. Pro­
menadnej w domu pod A~ 41 na sprzedaż koni, wo­
zów iM., od sumy 230 rb. 

- 20 października (2 listopacla) w m. Łodzi w 
(lomu pod :.\~ 10 przy ul. Św. An(ll'zeja, na sprzedaż 
(lywauów, mebli itp., od sumy 295 rb. 

- 16 (29) października w m. Ło(lzi przy 111. Wól­
czańskiej w domu pocI 269/21 na sprze<laż mebli i 
sprzętów kuchennych, od sumy 140. 1·b. 

- 30 października (12 listopada) w urzędzie p-tu 
noworadomskiego na dostawę :v ciągu 190 l r. róż­
nych produktów dla szpitala Sw. Aleksandra i do­
mu przytułku starców. 

- 9 (22) listopada na rynku w osa(lzie Lutomier­
,;ku na sprzedaż jałowizny i źrebiąt, 0(1 sumy 415 rb, 

- 6 (19) listopada w urzędzie p-tu brzezińskiego 
na 3-letnią dzierżawę dochodów z rzeźni miejskiej 
w Brzezinach, od sumy rOt>znej 1811 rub. 50 kop. 
in plus. 

o G 
Do sprzedania lub zamiany 

TRZYLETNI BUHAJ 
rasy OldenblU'skiej, za rub. I~O, 
lub za 2 woły l'obocze, z dopłatą w ra­
zie wartości.-Wiadomość p. Piotrków 
wWoźnikach. (3-1) 

Q) .... 
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TYDZIEN 5 

- 31 października (13 listopada) w Ul'zę<lzie p-tu L I S T A F I R M, 
częstochowskiego: 1) na przebrukowanie ulicy Tar- które nadesłały dotąd ogłoszenill. do Gwiazdko­
gowej Senatorskiej, Mostowej i Koziej w m. Czę-
stochowie, od sumy 6930 rb. 11 k. in minus, 2) na wego N-ru "Tygodnia": 
poprawę szosowych ulic: Kl'ak.ows~iej, Kamienic i (Ciąg dalszy) 
Teatralnej, od. sUl!ly 2976.1·b., m mmus. . - Z po~. b~dzińslde~o: z S08no~ca: 

- 25 paźdZIernika (7 h~topa(la) w HUCIe Banko- F. Oliwkiewicz-obicia i ramy; S. Fabian-wędlIny; 
wej na sprzedaż 64000 pudów surowca, 0(1 50 kop. Neufel<l i Szpigel- skład materyjałów aptecznych; 
za pud. _ . .. A. Bierzwiński i H. Jenke-kawa palona; W. Szy-

- 23 października. (o ~lst.opada) ~ ma&,lstraCle mański-restauracyja: Paul Czock-stolarnia; E. V~ll 
m. Łasku: 1) na 3-letmą dZIel'Zawę ł~kI burmIstrzo~- Miinsterman; M. Kleniec-księgarnia; M. Bursztyn­
skiej, od sumy 30 rb. 85 kop. roczme, 2) na 3-letmą ski-skład materyjałów aptecznych. 
konserwacyję 5 studzien miejskich, od sumy 57 rb. - Z PiotL"ko'W'a: K. Wilczyński - skład 
80 kop. rocznie. sukna-ubiory męzkie: L. Toma: H. Kierszte-zdm:; 

SYNDYK TYMCZASOWY 
masy upadłości 

ALTERA KORNBERGA 

Malang·iewiczowa-ga.lanteryja i sklep norYl!lberskl; 
J. Majewski-tapicer: W. Zaleski-skład WIll; Ho­
tel Polski: Zakład Gazowy. 

- Z Cz~stocho'W'y: Gradstein-dom ban­
kierski: B-cia Kanczewscy-fabr.yka maszyn; Gins­
berg i Kohn-papiernia i młyn: ~Iotte et C-o-przę­
dzalnia wełny: Helman - cegielnia; Meitlis - skład 
węgli; Bras:-farbiarnia; Szterling-sklep kolonij al: 

. , . . . ny: Wiernik-Iaborator.yjum chemiczne; JakubowskI 
wzywa wIerzyCIel! upadłego, a~y. stosow~le -futra: B~sser-han~el wełną: Lewin-towary hl.a­
do art. 502 kod. bandl. w termlDle 40-dmo- watne: NaJman - ubIOry męzkie; Grott - stolal'ma; 
wyru stawili sie osobiście lub przez pełno- Langner i Ciemniewski-handel win. . 

'k' Ck n l . d k - Z W'aJ.'sza'W'y: F. Puls - pel'fumerYJa; 
pomoclll o.w w a ce aryl są u o ręgowe: Fr. Karpiński-apteka: Kowalski i Trylski-maszy-
go (wydZIału uproszczonego pOl'ządk.u) l ny rolnicze: "Rossya"-tow. ubezpieczeń. 
złożyli wszelkie tytuły swoich wierzytelności. - Z Ło{lzi: Tow. akc. K. Scheiblera. 
Piotrków, d. 10 (23) Października 1900 1'. _ 

Syndyk tymczasowy Bozklad Zimowy pociągów na 
Mieczysław Chądzyński Stacyi Piotrków 

(l-l) Adwokat przysięgły. 

TOWARZYSTWO · LOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i nawozów sztucznych. 
Wystawa Powszechna w Paryża 1900 r. 

Medal złoty za produkcyję nawoz. sztuczno 
Medal srebrny za własną eksplaotacyję fo­

sforytów. 
Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 2~ 
AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

" I. Kotlióski w Rawie, 
" 1. lIikołajewski w Nowo-Radomsku, 
" G. Szamowski w Łodzi-Konstan· 

(tynowska 5, 

od dnia 15 (28) Pażdziernika 1900 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 
2 m. 41 w fI.')cy kUl'yjel'. 
4 m. 30 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 35 po poł. osobowy 
3 m. 19 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 25 po poło osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

do Częstocbowy 

3 m. 5 w nocy kuryj er. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 35 rano osobQwy 
8 m. 25 rano osobowy 

l Lm. 3 rano osobowy 
1 m. 32 po pol. pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 30 w nocy osobowy 11 m. 15 w nocy osobowy 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe ~ Poleca się pierwszorzędn.y 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki, Kainit ~, . a tani Hotel. Ang~etsk~ 

i inne nawozy sztuczne. 111 'IIUe6cłe. c,zęsto.chowłe, w bhzkoŚCl 
Na żądaaie cenniki. (52-39) dworca kolei zelazneJ. 
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I A. 

P~R~BA LEŚNA, 

Kli/\ II n~~~,~~~,~~:Jt~~~s~; i I PIOTRKOWSKA 90. Telefonu Nr. 713. 

W majątku Lubiec p. Szczerców gub. 
piotrkowska jest do sprzedania poręba. 
leśna mórg 16 i pół, przeważnie wyso­
ki btHlulec. Do rzeki spławnej Warty 
mil 2 i pół. Do Piotrkowa mil 5. Do 
Łasku mil 3. Furmanki łatwe w miej­
scu. Bliższa wiadomość na miejscu. 

JJ U najtansze 

100 za 10 rubli. 
Przy większym obstalunku taniej. 
Każdy może z łatwością założyć 
na bren~l'. 

Warszawa ul. Krochmalna 90. 
(W. B. O. 6570) (6-1) 

W osadzie GidIe, 10 wiorst od stacyi 
~oworadomska drogi żelaznej warszaw­
sko - wiedeńskiej, jest (lo odstąpienia 
w każdym czasie istniejący 14 lat, 

Sklep kolonij alno-dystrybucyjny 
jedyny chrześcijański w całej osadzie, 
na dogodnych warunkach. Na miejscu 
są.d, gmina, apteka, doktór, mieszko 2000. 
Porozumieć się można u właściciela, 

lJOczta N owora(lomsk S. Czekal~ki, Gidle. 
(2-1) 

<::) spadkach 

Warszawska Fabryka Lamp i Bronzów 
zaopatrzyła na na(lchodzą.cy sezon działy 

Gazowy, Naftowy i Elektryczny 
w najnowsze wyroby stylowe i fantazyjne od nader oz<lobnych (lo naj-

skromniejszych i poleca w bogatym wyborze: 

ŻYRANDOLE, LAMPY, KINKIETY, AMPLE itd. 
li tylko w najlepszym o przekona.nej dobroci towarze P? cenach bar(~z~ 
przystępnych. Palniki naftowe najnowszej, ulepszoneJ konstrukc)? I 
najlepsze palniki i koszulki gazo·żarowe,Po zniżo~ej cenie •. Sl!ecYJa,I­
ność: Lampy łukowe gazo-żarowe 1, 2, 3 I 5 płomIenne do oswIetlama 
ulic, ogrodów, sal, podwórz i t. d. po cenie ni.żej konkurencyi .. Sp~rzą­
dza kosztorysy na oświetlenie całych budowli, fabryk, zakładow I t. d. 
Przeróbka lamp naftowych na gazowe i elektryczne, oraz instalacY.ia 
lamp elektrycznych i naftowych. 

Odlewy surowe żelazne, bronz9we, cynkowe i ruszta ogniotrwałe 
dla fabryk. 

Dla Kościołów duży wybór świeczników, kandelabrów, żyran­
doli, lichtarzy i przyborów kościelnych. 

Zupełna wyprzedaż Platerów i kryształów po cenie kosztu; nader 
korzystna oka.zyja na zakup prezentów. Wielki wybór Galanteryi. m~­
talowej, wyrobów niklowych i japońSkiCh. Re~eracyja i odna,!I~n~e 
wszelkich przedmiotów metalowych. Towar najlepszy przy mozhWle 
najniższych cenach i dogodnych warunkach. , 

(6-4) Zarządzający TADEUSZ HOFMAN. 

pOPula~ni~~:!:~:w~~:;:S~ ~(~ ZZ. 2,500 rubli . . . 
austryjac. i niemiec. wyłożył F. Po- ~ ~ ~ potrzebne na gospodarstwo podmIeJskIe 
dle"W'sk~ aclw. przys. Cena rub. 1 potrze~ny 110 składu apte?zne~o Z. Sn~- na I-y nume~· hyp~teki w, P~otrkowie. 
we wszystklch księgarniach. wadzkIego w CZ~8tochowIe. PIerwszen- Oferty w KSIęgarlll A. Pansk18go "Go-

(W. B. O. 6614) (6-2-1) itWO służy zamIejscowym. (2-2) spod!l.rstwo podmiejskie T. K." (2-·2) 

(3-2) 

DO CHOWU 
zuajduje się do odst~~ienia, w dom. 
Olszowa (przez RoklCllly); p a r a 
kaczoró'W' pięknych rasowych, 
emdeńskich po rb. 1.50: ldlka g~si 
tuluzkich po rb. 2: i kilka kogu­
tó'W' krzyżówek po rb. l. [3-2]: 

150 kóp 
ZARYBKU KARPI 

poszukuje dominium Złoty-Potok. Po­
siadający raczy adresować: "Stowarzy­
szenie Rolnicze" w Piotrkowie. (3-2) 

Zaginął wyżeł 
"ceter-gordon" czarny, po(lpalany, z bia­
łemi znakami na pysku i piersia.ch. 
'Wzrost bardzo wysoki. Łaskawy zna­
lazca raczy zawia<lomić Redakcyje ga-
zety ,Ty(lzień". (3~2) 

Z,atwiel'dzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 

pod firmą 

"Warszawskie Biuro O[łoszeń" 
Otwarte w Warszawie przy nI. Wierz 
bowPj 1ti 8, wprost Niecałej.-TeJefo­
nu JIi 416.-Kantor otwarty od \I rano 

do 10 wieczór •. 
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0000000000000100000000000 o Laboratoryjum chemiczno-bakteryjologiczne ~ 
O D-ra St. SERKOWSKIEGO O 
O w Łodzi, ul. Piotrkowska :Ni 120. O 

8 
Analizy cbendczne i techniczne węgla, torfu, 

wapna, gliny, farb, metali i t. d. Analizy sanitarno-b y- O 
g-ieniczne i lekarskie. (3-;-2) O 

0000000000000100000000000 

OGŁOSZENIE. 
~-

Kolej Warszawsko-Wiedeńska 
podaje do wiadomości, że na stacyi Sosnowiec w dniu 
18 (31) stycznia 1901 r. o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję 
następujących nieodebranych towarów: deski sosnowe 
wagi 663 pudów z frachtu Dubno-Sosnowiec za N2 4995, 
wysłanego przez Wejngora dla kopalni Wiktor. (3-3) 

----~~~~~~.,...,..-'''''~--------~..,.. .. 
AKCYJNE TOWARZYSTWO 

FABRYKI WYROBÓW METALOWYCH 
eR. ZucRerfJDar i 8Un 

telefon X2 439 w Warszawie Towarowa N~ 40, 
poleca formy do cukru i roboty kotlarskie, szruby, nity, łańcuchy, 

gwoździe, dl'Ut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 
l.JI (W. B. O. M 4523) (22-15) '6 

~~'''''''''''''~ 
Kolej Warszawsko-Wiedeńska 
podaje do wiadomości, że na stacyi Częstochowa w 
dniu 7 (20) lutego 1901 roku o godzinie 11 przed połu­
dniem, odbędzie się sprzedaż przez publiczną Hcy­
tacyję nieodebranej, przez okaziciela dupliklłtu frachtu 
za Xl! 822 Kostopol-Częstochowa, partyi 516 pudów węgla 
drzewnego wysłanej przez Kutina. (3-1) 

BIURO UNGR! Aleja ::;~7i:;~N~. 84 
(róg ;ilarszałkowskie» 

przyjmuje w komis do sprzedaży wszelkie przedmioty. 
Posiada na składzie Meble nowe i używane. 

Wielki wybór Mahoni.-Ceny nizkie. (2-6-3) 

Drog& Zet W,rIZ&WI~ W!ed8Uka 
podaj e do wiadomości, że na stacyi Piotrków w dniu 
14 (27) lutego 1901 r. o godzinie 11 rano odbędzie się 
sprzedaż przez licytacyję 765 pudów cegły, nieode­
branej przez okaziciela duplikatu frachtu za Nr. 6299 
Sławuta-Piotrków, wysłanej przez rcka Aizberga. (3-1) 

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 

LELI-W-A 
w składach aptecznych i aptekach. 

(VV. B. O. 6455) (10--2) 

..-ZAWIADOMIENIE .... 
Z powodu często zachodzących nieporozumień mam 

zaszczyt donieść Sz. Publiczności, iż 
Zakłady Drukarsko-Litograficzne 

~~ p AWSKI.EGO W Piotrkowie 

WYŚMIENITE 
m • 

[dali~atniaj~ca 

MYDŁO TATRZANSKIE 
WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 

WARSZAWSKIRGO LABORATORY JUM CUEMICZNEGO 
ZZAPACHAllU 

Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 

Dostać mOżna we wszystkich ważniejszycb perfumerYJach. 
(W. B. O. 3604) (30-22) 

DLA SMAKOSZY! 
Cykoryj a, wyrobiona w nowo otworzonej Włocławskiej 

Fabryoe Cykoryi 

R. nODNE & C~ 
odznacza SIę smakiem wy­

bornym, i sprzedawaną jest 

we wszystkich tutejszych 

większych sklepach koloni­

jalnych. Dodana do kawy, 

nadaje takowej ładny złoci­

sty kolor i mocny przyjem-

ny aromat. 

Dla odróżnieni" takowej od 
innych podobnych fabryka­

tów służy marka fabryczna 

"Drabina z Dziećmi". 
(10-10) ._-----'----------'------; a PRACOWNIA ~ A.nalizy ~\Nd, ~etG-ti, tovf~, • 

I ~HfMI~m-mH~WI~~ I po:::;' ~':::~.oh do-I 
• t"tc;t,q.c1j-cf&. 'PU':Iem.1j-:>~~ c-f!.e- • 

• W ~1.v.611.e<f0' • 

• Warszawie Przepi.sy 1. 'P~o JeM1j- falw'l- ł 
• Aleje Jerozolimskie 80. -kGc1j1~e. • 

i~-r ~~,~~~~~"S~, J~~t~n~~K\ i M~TERMI.~~~ł . ., .... , ............ , ...... . 
50 placów 

i więcej, do sprzedania, na pra­
wach miejskich, '\V Cz€<st-ocho­
'W'ie, w blizkości Zakładow Zelaznych 
B. Handtkego. Tamże do sprzedania 
plac pod fabryk€< na(lrzeką 
Wartą blizko kolei. Wiadomość bliższa 
u VValentego Janoty w Rakowie, przy 
fabryce Handtkego, przez Częstochowę· 

(10-9) 

~ -ł "'''" "" ~ ~::;j ~ Q "'~. 
=fIl e- N ~'"tI ~ S"~ ... lIiI c; CD~. N 
~ .... C1Q~ c:= 

~N~i ... ·~l> ~::~ 
~~~g~ Z~::O E; o t:02 
~ ~- ~:E!N ~ 
~~~~~~o-< ~5'~ 
;: J ~ ~ ~ ,,.. i0oi § ~ Ul 
~ ~ ~ ::;j ~ ~ c ~ .~ ~ O'< ~ 
~ ;' = ~~. :E! ~ ~ El p;- =u 
~ JCD~ OOnC;~CD~O 

------------ ,.. o ~ s ~ ~ = Q o [~ ~ 

26 000 rb N'\ ~ "" P':l ~ s:: l:;I;j '" ~ t'I:I 

, · ooi~~~j~~ .. ~~~ 
~ ""~.'-" l;..~ _ ~ ... ~ 

potrzebne po Towarzystwie na (10m' 1IJ::;j CD ~ L .... ~ al o """'i 
2-piętrowy w Częstochowie. Wiadomość ~ N iD':;l ;:r!2: :;::;j a 

.. ~ • p;- t< ~~ pili 
w kantorze Plenkiewicza w Częstocho- l' ~ '" n:::: :El o ;; 
wie. (5-5) ? ~ O ~ = ~ ~ d ____________ 1 011 • N -;:; "" 

l' - CD "d ZA NAGRODĄ! d ~ "., Pi 7 
~-- ~--_. - ---- --- -VV okolicach st. Gorzkowice, zagi­

ną,L 14 b. m. pies, ceter biały, 
zjednem źółtem uchem; wabi się" VVier- Do dzisiejszego numeru dołacza si~ 
ny~. Łaskawego znalazcę, uprasza si . . . 
o powiadomienie właściciela, pod adre- arkusz 28 powieścI p. t. 

nie posiadają w miescie tutejszem zadnej fili?, 
a wszelkie o b s t a l u n k i wchodzące w zakres tych - ze 
przyjmuje li tylko Ka~ ~o~ znajdujący się przy 
Zakładach ulica Bykowska, VIs-a-VIS Sądu Okręgoy;ego. 

Z poważaniem S. PANSH.I. 
. ~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

!!!!!II'! Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

sem: Piotrków, Kapitan Koczanowicz. "Z Ł U D Z E N I A." 
(2-2) 

llORDOJlellO UeHBypolO. 
w druk'nni S. Pańskie\lo w Piotrkowie. 
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Też same prawa rządzą i duszą człowieka. Czyż 
można żądać delikatności uczuć od tego, któremu ich 
natura odmówiła? 

- Martę obwiniam o los mój; nie przebaczę jej 
nigdy, ale czy słusznie? Czyż ona winna, że ja na 
oślep, jak szaleniec wprzągłem się w jarzmo, które 
ona mnie narzuciła? Czyż jako narzeczona już 

nie zdradzała na każdym kroku, że sfera jej uczuć, 
jej myśli, jest inna niż moja? Czyż nie wiedziałem, że 
ani jej urodzenie, ani wychowanie, ani środowisko, 

wśród którego wzrosła, nie mogły wyrobić w niej tych 
uczuć, jakie we mnie rozwijała Szarlota i całe moje 
otoczenie?. Ileż to drobiazgów raniło mnie boleśniel 

Ileż razy zżymałem się na małostkowość całego jej 
otoczenia! \\' tedy należało ją opanować, wtedy prze­
konać się, czy zdołam ją przekształcić. Czy nadzieje 
moje to nie złudzenia? Związek oparty na takiem 
uczuciu nie mógł być związkiem szczęśliwym. Żyć 
dalej ze sobą, prowadzić życie wspólne, oparte jedy­
nie na uczuciach niegodnych człowieka rozwiniętego, 
wówczas, gdy złudzenia się rozwiały-byłoby nieza­
wodnie grzechem ciężkim, cięższym jeszcze niż do­
tychczasowe poddawanie się zmysłowym porywom. 

Ściemniło się prawie znpełnie. 
W zupełnej ciszy rozległ się nagle podniesiony 

głos Marty: 
- Każ zajeżdżać! 

- A więc odjedzie-szepnął, odetchnąwszy z nie· 
episam~ ulgą. 

Upłynęło jeszcze kilka minut. Wszystko ucichło. 

W szparze drzwi Marty zagasło światło. 
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nie śmiałeś nawet marzyć, stało się udziałem tego, 
którego tak niedawno jeszcze lekceważąco nazywałeś 
poczciwym chłopcem... tego, który jak ci się wyda­
wało był przeciętnym śmiertelnikiem. 

W oczach Salwatory i Filipa jaśniało szczęście. 
Łączyło ich nie pragnienie rozkoszy, nie marne ra­
chnby, a przeżyte wspólnie bóle i niedostatek. 

- Jestem tu zbyteczny! ~myślał z rozpaczą. 
Sądził, że będzie wybawcą i pożądanym przyja­

cielem; odchodził, bo nie było tu dla niego miejsca. 
Dzielni ci ludzie-to nie ofiary, któreby potrzebowały 
jego litości. On wobec nich zmalał dziwnie. Ci bieda­
cy mieli moc charakteru, której on nie posiadał. Myśl 
ta drażniła go; czystość, szlachetność ich uczuć ra­
niły jego pychę! Wydało mu się, że jest okradziony 
z tego, co mu si~ słusznie należy, z tego, po co miał 
tylko wyciągnąć rękę. 

Filip oznajmił mu, że miał zamiar, jak tylko od­
prowadzi na miejsce narzeczoną i Salwatorę, zajść do 
nich i zawiadomić ich o swych zaręczynach. 

Gwido stał, nie widząc i nie słysząc nic. Ogar­
n~ło go zupełne odrętwienie; nie zdawał sobie spra~y 
gdzie jest i co się z nim dzieje. 

- Pożegnajmy się Gwidonie-łagodnym, czystym 
głosem przemówiła Szarlota. 

Na dźwięk tego głosu oPl'zytomniał, ale jedno­
cześnie ogarnęła ge trwoga, przerażenie niemal. 

- Nie; my się tak rozstać nie możemyl-zawo­
łał.-Nie rozstaniemy się tak. Powiedz mi do widzenial 

Szarlota podniosła głowę i utkwiła oczy w dal. 
Stała tak długą chwilę zamyślona. 

Złudzeni&. 28 
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Nie-przemówiła nakoniec spokojnie ale sta­
nowczo.-Drogi nasze rozchodzą się zupełnie. Ty sam 
tego chciałeś, Ty sam wiesz, że na drodze mego ży­
cia dla ciebie niema już teraz miejsca. Idź do swego 
domul Idź do swojej żony!.. 

Spokojnie, bez pośpiechu opuściła pokój. 
Filip i Salwatora chcieli do niego przemówić t 

uspokoić go. Nie słyszał nic i nie chciał ich słuchać; 
rzucił się ku drzwiom i wybiegł do domu. 

- Do swego domu! .. do swojej żonyl •. -tak mu 
rozkazała Szarlota. 

Marta siedziała w oknie, wpatrzona vv strumienie 
deszczu bijące o szyby i pochłaniane przez polne rzeki. 

- Stanowczo Gwido robi się nieznośny... Nie 
uważa ua nią zupełnie". Nie wraca do domu w ozna­
czonych godzinach. Ot i dziś znowu musiała sama jeść 
obiad. I co jemu jest? Dlaczego tak sposępniał? Do 
szczęścia nic mu chyba nie brakuje, Interesy idą mu 
doskonale ... pieniędzy ma dosyć". a nadto miłość ta-
kiej żony ... takiej kobiety! .. Przecież jemu zazdroszczą 
wszyscy, i Teisch er, i Notber i wszyscy wogóle m~żczyźnil 

Dla tej kobiety nie istniała zupełnie sfera u­
czuć, radośei i bólów ducha; dla niej dobrobyt, po­
wodzenie, zabawa, stanowisko - to było szczęścier 
Bieda, niedostatek, straty materyjalne, niedostateczne 
u ludzi uznanie-to jedyne zdaniem jej troski, Szukała 
też przyczyny rozdrażnienia męża w sferze zrozumia­
łych dla niej uczuć, Jego chłód przypisywała realnym 
przyczynom. 
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skni, potrafi mnie lepiej ceuiĆ. A tak dziwnie w osta­
tnich czasach zobojętniał. Zabawię u mamusi kilka 
dni, może nawet kilka tygodni. Nieprędko mnie prze­
błaga", niech prosi i przeprasza. Oh! tak, trzeba mu 
dać nauczkę. Niech pozna ile jestem warta! 

I wyszła dać dyspozycyję do wyjazdu, 
Gwido tymczasem poszedł do swego pokoju i 

rzuciwszy się na otomanę ukrył twarz w rękach, Zda­
wało się, że pragnie się sam przed sobą ukryć. Był 
sam, saUl jeden. 

A więc życie jego rodzinne skończone. Raz na 
zawsze - na wieki! Prawo nie rozwiązało jego wi~­
zów, los nie dał mu swobody, ale w głębi duszy czuł,. 
że ma prawo złamać daną przed ołtarzem przysięgę, 

- Teraz wiem, teraz widzę, że nie mnie ale 
stanowisko moje kochała. Jej miłość to była chciwość. 
Teraz ja znaUl ją, znam dobrze moją Martę, moją Nini, •• 

Teraz, gdy jej nie było obok, gdy nie obrzucała 
go swoim wyzywającym wzrokiem, gdy nie narzuca­
ła mu się z gwałtowllą, namiętną pieszczotą .• , teraz~ 

gdy obecność jej wprost fizycznie nie obdziaływała na 
niego, rozjaśniło mu sięzupełniewoczach. Z przenżającą 
wyrazistością przedstawił mu się charakter tak nie­
dawno jeszcze uwielbianej żony. Uspokoił się i obok 
jej win ujrzał swoje. Doszedł do przekonania, że nie 
ona, ale jego złudzenia były przyczyną nieszcz~ścia, 
nieszczęsnego jego małżeństwa! 

Czyż można od człowieka pozbawionego słuahu 
i głosu żądać, by śpiewał? 

Jeżeli urodził się zjedną nogą krótszą od drugiej, 
czyż można wymagać, by nie kulał? 
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